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dyum nad nim. W zór tej komedyi znalazł się może nie tylko u Cani- 
pistriona i Destouches’a (p. 24), ale też w  komedyach Dancourt’a, 
Nivelle de la Chaussée’go i Mariveaux.

Trudno na razie przyznać rozprawce pana B. miano naukowej, 
a nie wiadomo, co przyniesie część II. Jeśli rozprawkę swoją ogłosił 
autor w tym  zamiarze, b y ją dać do rąk młodzieży szkolnej, która 
z podręcznika literatury nie wiele się dowie o ,,Molierze polskim“ , 
to uczynił rzecz chwalebną, bo Zabłocki zasługuje na to, by się 
z nim bliżej zapoznać.

Należałoby też nieco więcej uważać na sty l i zwroty. Takie 
wyrażenie, jak ,,w pływ  włoski, w z g l ę d n i e  klasyczny“ (p. 4) nie 
jest wcale polskie; to samo można powiedzieć o wyrażeniu: ,,jak to 
m a m i e j s c e “ (p. 11) i „Czartoryscy, n i e p o w o d o w a n i  nizką 
ambicyą“ (p. 12). A  już zupełnie niepotrzebnie kładzie autor orze­
czenie imienne w przypadku VI, zamiast w  I  i pisze : „było t o . . .  
wprost zgubnem“ (p. 14) ; „m usiały się one w y d a ć . . .  nudnemi“ 
(p 10); „smak jej tak jest zepsutym “ (p. 15); „ sto su n ek ... b y ł 
nie mniej serdecznym“ (p. 16) i t. d.

Władysław Jankowski.

Aleksander Łucki: L i s t y  K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o  
do  s t r y j e c z n e j  s i o s t r y  S z c z ę s n e j .  Wydał z autografu 
i zaopatrzył wstępem .. „Przewodnik nauk. i liter.“ 1906, zeszyt za 

lipiec, str. 628—44, za sierpień str. 733—47.

O młodych latach autora „Dworu w Lipińcach“ do niedawna 
wiedzieliśm y bardzo niewiele. Urywki autobiograficznych wspomnień 
i również urywki tylko dzienniczka, ogłoszone jeszcze w wileńskiem  
wydaniu D. Chodźki, stanowiły jedyny i cały prawie materyał, jaki 
mieliśmy, do tych lat dziecinnych, po części sielskich, lecz wcale nie 
anielskich, a nader ważnych dla zrozumienia wielu momentów w pó­
źniejszej twórczości Brodzińskiego. W ydanie wspomnień poety, w for­
mie znacznie pomnożonej, przez prof. Tretiaka i odnalezienie dalszego 
ich ciągu przez dr. Cubrynowicza materyał ten cokolwiek wzmogło ; 
mimo wszystko jednak młodość Brodzińskiego zostaje do dziś kw e­
sty ą w jego biografii otwartą i niezapełnioną, a brakowi temu nie 
zaradził również najobszerniejszy biograf poety, Arabażyn. A materyał 
niezawodnie znalazłby się po bibliotekach.

Z takich bibliotecznych rękopisów (Bibl. Jagiell.) wydał obe­
cnie p. Łucki 18 listów  Brodzińskiego do Szczęsnej, siostry stryje­
cznej, listów  bardziej natury prywatnej, niż literackiej, pełnych bra­
terskich wynurzeń i serdeczności, lecz nie mniej ciekawych. W  ich 
świetle znajduje pełne potwierdzenie to przekonanie, jakie do tej pory 
żywimy o poecie, duszy ogromnie miękkiej i czułej, otwartej na niedolę 
innych, a gorącej i zapalnej do ofiarnych porywów ; i w  tem ich
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charakter, jako korespondencyi prywatnej. Jednak tu i ówdzie 
porozrzucane są pewne szczegóły, które i do Brodzińskiego-poety przy­
noszą nieco nowego materyału. I  tak wzmianki o lekturze, jakiej się 
oddaje, i jej jakości, widzimy w czem się lubował i co na niego 
w tych bardzo wczesnych latach najwięcej działało, słyszym y, źe 
tłumaczył jakiś dramat, o czem dotąd nie wiedzieliśmy („Sydonia, 
czyli mniemana czarnoksięźniczka“) ; lecz co najgłówniejsze, to pewne 
poetyckie używki, drobne bajeczki, epigramy i wierszyki, dodawane 
i wplatane w korespondencyę (bo sentymentalnie nastrojona panienka 
poezyę lubiła), niektóre niepozbawione nawet wartości, tworzone — 
co widoczne — jak bajeczki, pod wpływem rozczytywania się w Kra­
sickim, nieliczne, zaprawne humorem, objawem dla nas zupełnie 
obcym w całej późniejszej twórczości poety. Słyszym y nawet w tych  
braterskich odkryciach serca o popularności, jaką te utwory mło­
dzieńczej muzy cieszyły się w kole znajomych, czytamy o prośbach, 
jakim i zasypywano poetę, by pisał wierszyki. Lecz co główna, to 
dwa fakty, które wejdą w skalę oceny twórczości poety, a które 
zmieniają poglądy dotychczasowe : pierwszy, źe lata pierwocin lite­
rackich śpiewaka „W iesław a“ musimy przesunąć o lat kilka (z r. 1809  
przyjętego obecnie, na rok 1806, a może i 1805); fakt drugi, to 
sprawa niedoszłej pierwszej edycyi jego utworów młodzieńczych, jaka 
miała wyjść w r. 1810 (dziś najwcześniejszą mamy z r. 1817). Miała 
ona niezawodnie pomieścić również te w szystk ie drobiazgi, których 
ślady błąkają się w korespondencyi. To zostanie zyskiem literackim  
ogłoszonych listów.

Poprzedził je wydawca przedmową, w której stara się ocenić 
ich wartość jako materyału literackiego; na wyw ody te można zgo­
dzić się w zupełności. Sposób ogłoszenia staranny.

Stanisław Kossowski.

E m il  P e tz o ld :  R e m i n i s c e n c y  e z T i e c k a  w „ D z i a d a c h “ 
N ap isa ł... (We Lwowie, 1906), 8°, str. 12.

W maleńkiej rozmiarami broszurce podejmuje p. Petzold zaga­
dnienie kardzo interesujące, bo w rozprawce chodzi mu nie tylko 
o reminiscencye, ale i o „granicę, poza którą się to pokrewieństwo 
kończy“, o „linię cienką i krótką, ale ostro się rysującą, zdolną przy­
czynić się do charakterystyki odrębności romantyzmu niemieckiego 
z jednej strony, polskiego z drugiej“ .

Zestawia autor poszczególne motywy z cz. I. i IV. „Dziadów“ 
z powiastką Tiecka „Der Runenberg“, nadmienia jednak, że i po­
wiastka „Der Pckal“ (pomieszczona wraz z „D. Runenberg“ i innymi 
w zbiorze „Phantasus“) nie pozostała również bez wpływu na poemat 
Mickiewicza.


